          Z przerażeniem i niedowierzaniem w oczach przeczytałem w „Polsce zbrojnej” chore i pełne nienawiści przemyślenia niejakiego Sławomira Cenckiewicza, pełnomocnika ministra obrony narodowej i dyrektora Centralnego Archiwum Wojskowego, który opluł i zbezcześcił pamięć żołnierzy 1 i 2 Armii Wojska Polskiego. Jak tłumaczy naczelny historyk  - to  naszą chlubą jest oczywiście okres I wojny światowej, wojny z bolszewikami, boje o Lwów z Ukraińcami i Wilno z Litwinami, czas międzywojnia. II wojny światowej już tak jednoznacznie nie można ocenić. Nie myślę rzecz jasna o 2 Korpusie gen Andersa, Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie, AK czy NSZ-cie, ale ze względu na wojsko, chciałem powiedzieć polskie, ale powinienem jednak powiedzieć ludowe Wojsko Polskie, które powołał Stalin w maju 1943 roku. Trudno mi uznać tę formację za część historii naszego oręża. Ale nawet z LWP musimy wydobyć to, co może być dzisiaj dla nas powodem do domu, np. historie płk Ryszarda Kuklińskiego i ks. Jerzego Popiełuszki, przymusowo wcielonego do armii w ramach represji wobec polskiego duchowieństwa. Przez ten pryzmat jesteśmy w stanie ukazać prawdziwy charakter LWP. Chcę, by współcześni badacze napisali jego historię od nowa, ukazując szlak bojowy Berlinga, przymusowe branki wcielanych do I i II Armii WP żołnierzy Armii Krajowej (…).

          Stwierdzenie to jest totalnie chore, przepełnione jadem i nienawiścią, a może nawet głupotą czy fantazją. Bo czyż nie fantazją było np. rozważanie historyka Cenckiewicza /poparte przez prof. Wieczorkiewicza/ o przystąpieniu do koalicji z hitlerowskimi Niemcami i wspólnym ataku na ZSRR? Biorąc jednak pod uwagę rozważania naczelnego historyka – jak mniemam, zaufanego człowieka PiS – otrzeźwiałem i zastanowiłem się, czy przypadkiem cała moja rodzina łącznie z przodkami, nie jest „ludźmi ostatniego sortu, a nawet współpracownikami gestapo”, jak łaskawie zaznaczył I Prezes RP. Po przejrzeniu rodzinnych dokumentów /tak, tak – dokumentów, a nie fantazji historyka Cenckiewicza/ załamałem się. I Pan Prezes i historyk Cenckiewicz mieli rację. Jeden z moich dziadków ś.p. Michał walczył w wojnie z bolszewikami, za co otrzymał ziemię od Naczelnika Piłsudskiego. Był podoficerem i walczył w wojnie obronnej 1939 roku. Następnie kontynuując walkę z hitlerowcami wstąpił do 1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki, zakończył szlak bojowy w Berlinie, a następnie służył w WP w randze oficera. Mój drugi ś.p. dziadek Kazimierz walczył w wojnie z bolszewikami, za co Naczelnik Piłsudski nadał mu ziemię. Podjął służbę w Policji Państwowej i był Komendantem w miejscowości Gwoździec pow. Kołomyja /obecna Ukraina/. W 1939 r został zmobilizowany i walczył w wojnie obronnej. Wzięty do niewoli przez Armię Czerwoną, więziony w obozie NKWD w Ostaszkowie. Wiosną 1940 r. został wywieziony i rozstrzelany, a właściwie zamordowany, w piwnicy więzienia NKWD w Kalininie /obecnie Twer/. W dniu 10 listopada 2007 r. jego nazwisko zostało odczytane na Placu Marszałka Piłsudskiego, w trakcie mianowania pośmiertnie, na stopień Przodownika Policji Państwowej. Chcę tutaj dodać, że w ramach rewanżu za wojnę bolszewicką i wojnę obronną, rodziny dziadków zostały wywiezione na Sybir. Z tej wywózki uratował się tylko mój ś.p. Tato Leon, który został przymusowo wcielony przez Rosjan, do szkoły Artylerii w Kijowie. Jako artylerzysta /przymusowy żołnierz Armii Czerwonej/ brał udział w obronie Stalingradu, został ranny, a ze szpitala przedostał się do 1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki. Mojej mamie ś.p. Halinie, udało się z Syberii przedostać do 1 DP i i tam wstąpiła do Batalionu Kobiecego im. E. Platter. Wspólnie z Tatą przeżyli wojnę i przyjechali na ziemie odzyskane, gdzie Tato, jako oficer Wojsk Ochrony Pogranicza pełnił w naszym powiecie służbę, jako dowódca wielu strażnic WOP. W podzięce za wieloletnia służbę, w latach 60-tych, został usunięty z wojska przez Towarzyszy z PZPR za to, że ja z siostrami byliśmy chrzczeni i przystąpiliśmy do komunii.

          I tu się załamałem. Faktycznie – jesteśmy rodziną ostatniego sortu, godni potępienia za to, że moi rodzice byli żołnierzami 1 Dywizji Piechoty. Za to, że moja rodzina /praktycznie wszystkie pokolenia, bo syn Kamil jako żołnierz zawodowy był na misjach w Iraku i Afganistanie/ przelewała krew w imię patriotyzmu, w imię umiłowania wolności. Jesteśmy potępieni, bo ja też jestem winny. Bo kontynuując rodzinną tradycję noszenia munduru byłem żołnierzem, a następnie oficerem MO i Policji. Biję się w piersi i przepraszam w imieniu całej mojej rodziny historyka Cenckiewicza i Pana Prezesa. Mój błąd. Jaki byłem głupi, nie przewidując, ze niejaki historyk Cenckiewicz, będzie na nowo pisał historię oręża polskiego, a Pan Prezes będzie dzielił ludzi na sorty. W życiu nie myślałem, ze doczekam takich wspaniałych czasów. Czasów, gdzie naczelną zasadą jest skłócanie ludzi. Czasów, gdzie tych co oddali życie na ołtarzu ojczyzny opluwa się, oczernia i zniesławia. Czasów gdzie ludzi dzieli się na gorszych i lepszych. Panie Cenckiewicz! Jestem przekonany, że rodziny żołnierzy, którzy śpią snem wiecznym na cmentarzu 2 AWP w Zgorzelcu są Panu niezmiernie wdzięczni, za to, że w końcu dowiedzieli się, iż ich polegli przodkowie, żołnierze 2 AWP, nie byli w Polskim Wojsku. Nic bardziej hańbiącego i pokrętnego nie mógł Pan wymyślić. Jest Pan człowiekiem, który zagrzewa ludzi do nienawiści i świadomie dzieli ludzi. Boję się, że może Pan doprowadzić do zawirowań międzynarodowych. Bo jak, w dzisiejszych czasach można odebrać Pana stwierdzenie - „Naszą chlubą …, boje o Lwów z Ukraińcami i Wilno z Litwinami”. Dąży Pan do skłócenia Polski z sąsiadami i powrotu do nienawiści między krajami. Ja rozumiem, że polityka Pana i obecnego Rządu, zmierza do przywrócenia hegemonii Polski na arenie europejskiej. Świadczy tu olewanie UE i zacieśnienie więzów z takimi mocarstwami europejskimi jak Węgry, Czechy, Słowacja, itd. Ale dlaczego opluwa Pan żołnierzy 2 AWP?  Żal Panu, że historia potoczyła się tak, a nie inaczej i np. NSZ nie rozwalił nazistów? Jeżeli podaje się Pan za historyka to proponuję w końcu wyjaśnić czarne karty naszej historii, bo żołnierzy 1 i 2 Armii już Pan obświnił. Niech się Pan skupi np. na ustaleniu, czy prawdą jest czy plotką, że dzięki usilnym staraniom rządu londyńskiego /a szczególnie Pana Andersa/ wszystkich SS-manów 14 Dywizji Grenadierów SS „Galizien” alianci /Brytyjczycy/, przychylając się do prośby rządy londyńskiego uznali za obywateli polskich. Celem działania rządu londyńskiego nie było bynajmniej ukaranie ich, a coś odwrotnego – ochrona 8 tys. SS-manów przed karą/ Rosjanie chcieli ich rozwalić/. Co jest w tym najbardziej śmieszne to to, że w 1965 roku, ostatni dowódca SS „Galizien” Paweł Szandruk, dzięki pseudo rządowi londyńskiemu został odznaczony orderem Virtuti Militari. Czyli mieliśmy polską dywizję SS? / materiały internet/

          Co do ukochanego przez Pana NSZ-tu, to nie chce mi się nawet do tego odnosić. Rozumiem, że patriotycznie wyrzynali przedstawicieli nowej władzy, milicjantów, żołnierzy, itd. Ale dlaczego chłopów, dzieci, kobiety? Nie jest tu potrzebna, jak by Pan to nazwał propaganda komunistyczna. Wystarczy porozmawiać jeszcze z żyjącymi świadkami mordów dokonanych przez NSZ. Bo jak można nazwać zabicie chłopa, który nie chciał oddać ostatniej krowy dla „leśnych”? Jak i czym miał żywić dzieci? Podejrzewam,że oczekiwaną III wojną światową, którą obiecał rząd londyński i „leśni” !!!. Jest to totalnie chore. Niech Pan w końcu wyjaśni ludziom, że za układ sił w Europie powinni podziękować Amerykanom, Brytyjczykom i Francuzom, którzy zaakceptowali żądania Stalina i olali żądania rządu londyńskiego.

          Pozwalam sobie przeprosić Pana za to, że moi rodzice, wszyscy polegli i jeszcze żyjący żołnierze 1 i 2 AWP,  pozwolili sobie, za cenę własnej krwi wyzwolić ojczysty kraj. Przepraszam Pana, że oddali życie za wolność, a nie za cele polityczne, co absolutnie nie odnosi się do Pana. Życzę również Panu wszystkiego najlepszego na nowym stanowisku, bo jako dyrektor Centralnego Archiwum Wojskowego dopiero ujawni Pan prawdę, czego się bardzo boję. Podejrzewam, iż udowodni Pan, że moimi rodzicami byli Rosjanie i do tego pracownicy NKWD.

          Dziwię się tylko, że na terenie naszego kraju jest plejada przeróżnych związków i stowarzyszeń mundurowych, ludzi, których przodkowie byli żołnierzami 1 i 2 AWP, a nikt nie broni dobrego imienia żołnierzy, jak to kiedyś określił oszołom J. Szymanderski „formacji polskojęzycznych”.
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